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Do czytelników. 


Przy rozpoczęciu roku 4915 a 30-go istnienia 
„Gazety Radomskiej* śmiało wyznać możemy, że od 
chwili objęcia kierunku pisma, t.j. od lat 15-tu wier- 
nie staliśmy przy raz powziętych ideałach i dążeniach. 

Hasło: stać wiernie przy Wierze przodków, mi- 
łować nasz Kraj i Naród, wierząc w lepszą ich przy- 
SZłość; szerzyć pojęcia szerokiej demokratyzacji, wcie- 
lonej w czyn społeczny; budzić poczucia solidarności 
narodowej, unikając bolesnych, zbyt silnych rozdźwię- 
ków—miało w nas zawsze szczerych i gorących rzecz- 
ników. 

Działalność naszą uważaliśmy zawsze za służbę 
społeczną, a za cel główny stawialiśmy wytrwale: po- 
głębienie świadomości politycznej czytelników naszych, 
rozbudzenie w nich uczuć prawdziwie obywatelskich 
i zrozumienie potrzeby „ciągłej — planowej i wytężonej 
pracy na polu dorobku kulturalnego, troski o dobro 
społeczne i wiary w odrodzenie narodu. 

Dziś, mimo czarne chmury, które zawisły nad 
krajem mimo niezmiernie trodne warunki, nie scho- 
dzimy z posterunku naszego, ufni w lepszą przyszłość 
wytrwale nawołujomy do pracy i łączności, bronić 
, pragniemy przed obojętnością dla spraw ojczystych 
tym wrogiem wewnętrznym każdego społeczeństwa. 

Siłą do wytrwania na stanowisku i podnietą w 
pracy, była dla nas życzliwość czytelników, którzy po- 
dzielając nasze poglądy, popierali nas moralnie radą 
i współpracownictwem! Do tych wszystkich ZWTAaca- 
my się z wyrazami szczerej podzięki i z wiarą, że 
i nadal spotkamy się przy ciężkiej orce gleby pod 
sicw przyszłości. Redakcja. 


1915. 


I znowu, dzięki n iennym prawom natury, 
rok stary się ukończył, ASRowy rozpocząć się mógł. 
Rok ziemski się skończył — cóż więcej naturalnego 
być może we wszechświecie? A jednak ta noc— 
noc noworoczna dziwne uczucia w naszych ludzkich 
sercach wytwarza. 

Nieszczęśliwym zdaje się, że z końcem roku 
skończą się ich nieszczęścia... Biedni są pełni na- 
dziei zbogacenia się.. 

Niewolnicy sądzą, że kres niewoli ich nadszedł... 

A ziemia, cicho bez szelestu wpada na pra- 
Stare swe szlaki i z zawrotńą szybkością 1780 kilo- 
metrów na minutę pędzi, unosząc ze sobą nasze na- 


(Niby humoreska. Pisuna przed wojną). 


Będąc dotychczas kawalerem, choć trzydziestka 
już dawno minęła, chętnie przebywam w towarzystwie 
żonatych kolegów, ażeby wysondować od nich zapa- 
trywania na małżeństwo. 

Czasami smutno samemu, odczuwam pustkę, 
tęsknię za towarzyszką życia, bezcelowość istnienia, 
choć przyrodnicy twierdzą, że jest to zwykły objaw 


u stworzeń Bożych — chęć kojarzenia stadła. Niech 
i tak będzie. 
Otóż przebywając często w gronie żonatych 


robiłem spostrzeżenia—czy są zadowoleni z losu. 

Po większej części w ich rozmowach w tej 
kwestji nie było entuzjazmu, lecz raczej jakiś chłód, 
jakieś niedomówione zdania, jakby unikanie draźli- 
wego tematu, który przynosi zły humor i rozgorycze- 
nie. 'W tych dniach siedziałem w restauracji z ko- 
legą, od kilku lat żonatym, któremu rozwiązał się 
język więcej niż zwykle, prawdopodobnie pod działa- 
niem koniaku, 

Wypiliśmy może i za wiele. Wypieki wystąpiły 
na twarzy, mówił gorączkowo, czasami głos zniżając 
aż do szeptu, jakby sobie samemu opowiadał dzieje 
własnej duszy, 

„Ty, Bolek, nie dziw się, że ja często siedzę 
w restauracji... Przyzwyczaiłem się... Kiedym się 
ożenił... po życiu kawalerskiem, burzliwem, jakiś nowy 
duch we mnie wstąpił... Pracowałem w biurze, pra- 
cowałem po za biurem... ze zdwojoną siłą... Chcia- 
iem, ażeby dobrobyt był w moim domu... Począłem 


Spółka holna Radomska 


chać, 


dzieje — nasze cierpienia... O jakież są one małe 
i drobne w obliczu cudownej karmonji wszech- 
świata... 

Rok 1915... Rok, który wrywa się zgłoska- 
mi płomiennemi w myś! każdego Polaka..., co on 
nam przyniesie, czy radość, czy smutek, czy tryumf, 
czy pohańbienie?.. Ciemna zasłona nie dozwala 
nam przejrzeć przyszłości naszej... 

Łzy nasze i stuletnia niewola, każą nam widzieć 
przed sobą kres nieszczęść — początek odrodzenia... 

Wojną się rozpoczął rok 1915. Miljonowe ar- 
mje zmagają się, tysiące ludzkich istnień gaśnie, 
w proch i niwecz padają zdobycze wiekowej pracy... 

Wielkie nadzieje i wie!łkie tryumfy noszą lu- 
dzie w swych sercach, a może największe—Polacy. 

A ziemia cicho, bez szelestu wpada na swe 
prastare szlaki i z zawrotną szybkością 1780 kilo- 
metrów na minutę pędzi, unosząc ze sobą nasze 
nadzieje, nasze cierpienia... 


WSW AGZMEA.IECaV Ho 


W Kijowie bawi obecnie b. dyrektor szkół 
ludowych gubernji kijowskiej p. B. Plesskij, mianowany 
na takież stanowisko w Galicji. P. Plesskij przyje- 
chał właśnie ze Lwowa i w rozmowie ze współpra- 
cownikiem „Kijewa* oświadczył między innemi: 

Administracja Galicji, o ile na to pozwalają 
warunki, pragnie rozpocząć już przygotowanie gruntu 
dla zorganizowania w nowej prowincji rosyjskich szkół 
państwowych. W tym celu opracowywane są obsc- 
nie przepisy otwierania prywatnych szkół, zupełnie 
zabezpieczające należyty dozór nad ich działalnością. 
Zwrócona będzie uwaga by w szkołach niźszych i śre- 
dnich używane były wyłącznie tylko podręezniki 
zaaprobowane przez komitet naukowy ministerstwa 
oświaty. Właściciele szkół prywatnych będą zobowią- 
zani przeznaczyć w każdej klasie lub grupie conajmniej 
5 godzin tygodniowo dła wykładów języka rosyj- 
skiego. Żądanie to zupełnie odpowiada pragnieniom 
mieszkańców, którzy chcą by ich dzieci możliwie szybko 


niowcach. Kursy zaczną funkcjonować w styczniu 
lub lutym i dzielić się będą na 4 oddziały: gramatyki 
języka rosyjskiego, seminarjaum praktycznego dla pier- 
wszych dwóch oddziałów i wreszcie metodyki nau- 
czania jężyka rosyjskiego. Przy kursach otwarte będą 
szkoły początkowe. Pozatem w Galicji zostanie 
otwarte 5 szkół początkowych w znaczniejszych osa- 
dach wiejskich, gdzie ocalały gmachy szkolne. 

P. B. Plesskij zajęty jest w Kijowie zapraszaniem 
do Galicji lektorów języka rosyjskiego i personelu 
nauczycielskiego dla szkół ludowych oraz nabywaniem 
pomocy naukowych i podręczników szkolnych. 


Ogłoszono obwieszczenie generał - gubernatora, 
w sprawie prywatnych zakładów naukowych w Gali- 
cji i na Bukowinie, które opiewa, iż od d. 1 stycz- 
nia 1915 r. dozwolone będzie otwarcie podobnych 
zakładów naukowych z uwzględnieniem następujących 
przepisów: 

1) Specjalne pozwolenie generał - gubernatora 
w odpowiedzi na stosowne podanie, z załączeniem 
listy nauczycieli; 2) wszelkie zmiany w składzie nau- 
czycieli dokonywane być mają za wiedzą i pozwole- 
niem generał - gubernatora, na którego żądanie nau- 
czycielowie mają być usuwani od pełnienia obowiąz- 
ków; 3) na wykłady ogólnorosyjskiego języka litera- 
ckiego przeznaczać należy nie mniej niż 5 godzin 
tygodniowo w każdej klasie; 4) historja, geografia, 
język polski i literatura mogą być wykładane wyłącz- 
nie podług podręczników, dozwolonych w Rosji, 


lub za specjalnem pozwoleniem  generał-gubernatora; 


5) religie wykładają duchowni tych wyznań, do 
których należą uczniowie i 6) w zakładach naukowych 
utrzymywanych przez zakonników lub zakonnice zako- 
nów rzymsko - katolickich, nie mogą pobierac nauk 
uczniowie i uczennice wyznań prawosławnego i grecko- 
unickiego. 


nauczyły się mówić po rosyjsku. Wszelka prywatna Na wschodnim troncie. 
inicjatywa w dziedzinie szkolnictwa będzie przez ć. | e A, 7 
dyrekcje szkół galicyjskich szczerze popierana. W danej Ze sztabu Zwierzchniego Wodza. Dnia r stycznia 
chwili kilku rosjan pragnie otworzyć we Lwowie donoszą: „Na lewym brzegu Wisły w ciągu ubiegłej 
szkoły średnie; sądzić należy że za 2—3 miesiące doby poważniejszych starć jnie było, 'prócz odparcia 
stanie się radość ich chęciom. częściowego ataków niemieckich nocnego i dziennego 
Dyrekcja szkół ludowych Galicji mieści się pomiędzy Wisłą i Pilicą, 
w lokalu b. Rady Szkolnej. Dyrekcja ta krząta się Bitwa pod Inowłodzem wywołała przejście do 
obecnie około przygotowania do działalności nauczy- ataku nieprzyjaciela od Tomaszowa w kierunku Opo- 
cielów języka rosyjskiego. W tym celu powołane czna, lecz na pół drogi między temi punktami, pod 
będą do życia specjalne dwumiesięczne kursy we osadami Kamień i Mazornia, atak z powodzeniem był 
Lwowie, Samborze, Tarnopolu, Stanisławowie i Czer- odparty. 
odkładać drobne sumy, oszczędzać... To tak dobrze, daję... ale niech i ja mam jakąś przyjemność... 
tak przyjemnie pomyśleć, ze ma się zaoszczędzony Wszystko jedno... te pieniądze poszły by na dwudzie- 
grosz... Że ten Kkapitalik rośnie... Tak lelko, tak  stą halkę... a te kilka rubli już sytuacji nie uratują... 
przyjemnie pomyśleć o jutrze... o dzieciach... mam już z długów nie wybrnę... Zaasesurowałem się... 
dwoje... W razie choroby, czy nawet w razie śmier- niech dzieciaki mają po mojej śmierci... albo żona 
ci mojej... Dla żony i dla dzieciaków moich... Jaka na stroje... Niemki dobre żony, żydówki.. ale 
pogoda myśli, jaka chęć do życia, do pracy, gdy się polki nie”... 


widzi, że ona plon wydaje, że jutro zabezpieczone... 


Ale, widzisz, źle trafiłem.. Nie ja jeden... Setki 
takich... Trzydzieści procent... Niemki dobre żony, 
żydówki.. polki nie... Kiedyś może było inaczej... 


Skromność ciała, skromność ubrania... Dziś stroje, 


tylko strojel... Moda psiakrev:!... Pracuj jak wół, 
ukradnij, zabij, a kup, bo modne... Kapelusze, ko- 
stjumy, parasolki, fatałaszki,.. Po miesiącu nowa 
moda... kup, bo już po modzie... Zaoszczędziłem 


sto, trzeba było dwieście... Zaoszczędziłem dwieście, 
trzeba było czterysta... Szedłem do biura słyszałem 
o nowej modzie, wracałem z biura — musiałem słu- 
że ta, lub tamta ma najmodniejszy kostjum, 
najmodniejszy kapelusz!... Kupowałem... a po dwuch 
miesiącach znowu to samo... Te babskie fatałaszki 
wściekle drogie... Tłomaczyłem, prosiłem, opowiada- 
łem— jak to dobrze stale powiększać kapitał zaoszczę- 
dzony, jak raźnie na duszy. gdy się ma jasne jutrol... 
W odpowiedzi miałem narzekania, płacze... 2 po- 
czątku broniłem się, chciałem się przemóc, lecz w 
końcu nie wytrzymałem... Dawałem... daję ile chce... 
ile mogę... W kasach długi, u żydów długi... Daję, 
bo nie chcę płaczu, nie chcę narzekania... Chcę być 
dobrym mężem!*... 

Zaśmiał się sucho. 

„Chodzę często do restaunącji —to prawda... wy- 


w dobrym gatunku. 


Po tym monologu kolegi w restauracji zrobiłem 
kilka wywiadów u dam ną różnych stopniach hierar- 
chji społecznej, w kwestji gospodarki mężowskich 
pieniędzy. 

— Pani mężulek pobiera, zdaje się, 
dziesiąt rubli miesięcznie? 

— Tak, w biurze. Prócz tego ma zajęcie po 
za biurem, za które ma pięćdziesiąt rubii!... 

— Czy to wystarcza na utrzymanie domur... 

— Ale gdzieżtam!... stale brakuje do pokrycia 
miesięcznych wydatków!... 

— Zdaje się, że przed rokiem mężulek był na 
innej posadzie i brał tylko sto rubli? 

— Tak, ale również były niedobory!... 

— Czemu przypisać? 

— Wobec awansowania męża awansowały i wy- 
datki. Przecież nie mogę nosić pół roku kapelusza, 
albo kostjumu—jak żona podwładnego mężowi urzęd- 


sto pięć- 


nika. Do Nałęczowa nie wypada jechać, lecz za 
granicę!.. A bale, koncerty, teatr, cukiernia?.r. 

— Ma pani zupełną słuszność!... 

-— A widzi pan!... Na to patrzą, bardzo uwa- 
żają... jakim cię widzą—takim cię piszą!... 


— Państwo nie robią, nie mogą robić żadnyca 
oszczędności?,., 


przyjmuje za zamówienia na kartofle jadalne wybier ane 
Korzec ua wagę 280. funtów. 
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W pobliżu Pilicy pod wsią Jezierzec przypusz- 
czono kolumnę niemiecką na 300 króków od okopów, 
a następnie rozpędzono energicznym ogniem przyczy- 
niając nieprzyjacielowi olbrzymie straty, Na południe 
od drogi Bolimów— Miedniewice i na północ od Rawy 
atak Niemców spotkał się z kontratakiem na bagnety, 
przyczem nieprzyjaciel był zgnębiony. W okręgu 
Baligrodu na południe od Liska odparto ataki austry- 
jackie, w walce na bagnety przyspożono olbrzymie 
straty nieprzyjacielowi—wieczorem 29] grudnia nieprzy- 
jaciel począł siętcofać. Również odparto Austryjaków 
pod Młogoseczą i pod Zakrzowem na ;południe od 
Pińczowa. 

W Galicji Zachodniej bitwy rozwijają się pomy- 
ślnie. Wojska nasze zdobyły fortyfikacje na wzgó- 
rzach na południe od Kotania i Krempy i na południo- 
zachód od Jaśliska, Wzięto do niewoli wielu szere- 
gowców i oficerów. 


Na zachodnim froncie. 


W Belgji wojska francuskie nieco posunęły się 
naprzód w okręgu Nieuport, wzdłuż wybrzeża i na 
północ od Lombardzee. 

Nieprzyjacielfpoddałfokrutnemu bombardowaniu 
St. George, gdzie wojska zajęły |stanowisko obronne. 

Na drogach między Besselarem a Passhandale 
odebrano nieprzyjacielowi punkt oparcia na południo- 
wschód od Sonnebecke, 


Niemcy w dolinie rzeki Aisne i Szampanji uja- 


wnili wielką działalność, która wyraziła się głównie 
w okrutnem (bombardowaniu, na które pomyślnie 
sspawipsbiiei BH artylerja francuzka, W Argonach 
nieco posunęli się sprzymierzeńcy naprzód w okręgu 
Tour de Paris. 

Między Argonanmi a Mozelą trwała kanonada 
artyleryjska na całym froncie.. Najsilniejszy ogień 
skupiono na prawym brzegu Mozy. Niemcy w Wo- 
gezach dokonali ataku na fortyfikacje czołowe. Atak 
został odparty. Ciężka artylerja zmusiła do „milczenia 
haubice niemieckie, które bombardowały górne Aspach. 

W  Belgji opanowali sprzymierzeńcy wieś St. 
George i umocniliśmy się w niej. Nieprzyjaciel od 
Lys do Sommy poddał dość silnemu bombardowaniu 
pozycję, leżące w okręgu Echelle, St. Quesnoy, 
Beauchoir i na północo-zachód od Roy. Na prawym 
brzegu Mozy odparto kilka ataków niemieckich. W Je- 
sie Lebenchau na północo-wschód od*Troyon, Niemcy 
opapowali pozycje w pobliżufreduty lasu Brule i na 
zachód od Agremont, zostali wyparci z tych okopów 
po trzech kolejnych kontratakach. 

W Alzacji Górnej ściśle otoczono Steinbach i po 
zaciętej bitwie opanowano znajdujące się najpółnoco- 
zachód od niego ruiny zamku, 


e szlabu armji: kankażkiej urzędowo: 


„O świcie 30.12 ostrzeliwaliśmy ogniem arty- 
lerji wieś Górny Sarakamysz, uporczywie bronioną 
przez turków w ciągu trzech dni, poczem ochotnicy 
nasi podpalili saklę krańcową, dwie zas roty jednego 
ze sławnych naszych pułków kaukaskich rzuciły się 
na bagnety. Turcy ponieśli ogromną stratę w pole- 
głych, wśród których był jeden generał. Ogółem 
wzięto do niewoli przeszło 20 oficerów i 1.300 szere- 
gowców. Walka pod Ardaganem trwa*, 


Wymianaf jeńców. 

W prasie zagranicznej ukazały się notatki o ro- 
kowaniach wszczętych pomiędzy rządami niemieckim 
i angielskim o wymianę jeńców wojennych. 

Zaznaczono przytem, że rząd niemiecki za każ- 
dego uwalnianego Anglika żądać miał 5 Niemców. 
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— Naturalnie... Wobec tak małej pensji 
sposób... Mąż stara się o podwyżką!... 

— W razie śmierci męża, kalectwa, lub, co nie 
daj Boże, wojny europejskiej, jakie horoskopy? 

— O tem nigdy nie myślę!... 

— Pani dużo wydaje na utrzymanie?... 

— Tyle ile mąż zarabia w fabrycet... 

— Oszczędności państwo żadnych nie robicie 

— Oszczędności?... hi.. hi.. hi... jeszcze braku- 
jel.. bierze się czasami na kredyt!... 

— A gdyby fabryka stanęła, nie było roboty»... 

— Toby zbierali składki, jak już nieraz było!... 
Oszczędności!... hi... hi... hil... To tylko, mówią, żyd 
ma pieniądze pod pierzyną!... 

Wyszedłem z ciasnej izdebki na ulicę, Przed 
wystawą podrzędnego sklepu spostrzegłem żonę jakie- 
goś robotnika z córką... 

-— Mamo, tamten kapelusz!... 
mamo, koniecznie ten z piórem!.,, 
kredyt!'... 

Za chwilę weszły do sklepu. 

Skręciłem na pryncypalną ulicę, wiosna, sezon. 
Mężatki, panny, wdowy, rozwódki stały przed wysta- 
wami. Oglądały modne materjały na kostjumy, ka- 
pelusze, buciki, oczy wpijały w modne parasalki, w 
torebki ręczne, w rękawiczki... 

Lichwiarze z założonemi w tył rękami spacero- 
wali po ulicy... Woźni z kas roznosili zawiadomienia 
o terminie płatności rat. 

Mężowie zgarbieni, zmęczeni wracali z biur... 

Duży zegar na wystawie u zegarmistrza głośno 
gadał: nad stan! nad stan! nad stan!... 

Mrowie ludzkie przesuwało się. 


nie 


tamten z piórem!... 
Tu dadzą i na 


4, Kr—ti. 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


p 
Joanoxeio Boemiow Ilensypob, Paqoxr 20 qcraópa 1914 r. 


Z tego pe” gazety piotrogrodzkie donoszą, 
że pomiędzy rzą „mi państw walczących nie było 
żadnych rokowań w sprawie wymiany jeńców, wzię- 
tych podczas bitew. 


Natomiast odbywały się rokowania w sprawie. 


wymiany tych poddanych państw walczących, którzy 
zostali przez wojnę zaskoczeni na terytorjum wro- 
giego państwa. 

Z jeńców, wziętych na polach bitew mogą być 
uwolnieni tylko ci, którzy należą do personelu le- 
karskiego i sanitarnego. 


Przygotowania Rumunii. 


Specjalna komisja zwiedzała gmachy zakładów 
naukowych w celu urządzenia w nich lazaretów, 
Gazety komunikują, że uczniowie mają polecone, aby 
po świętach Bożego Narodzenia przyszli do szkoły po 
otrzymaniu zawiadomienia. Wyżsi członkowie rządu 
unikają rozmów z  przedstawiciełami prasy, chcąc 
otoczyć zupełną tajemnicą najbliższe zamiary 1 przed- 
sięwzięcia rządu. 


romiłel Ubywałelski m. Radomia. 


XII. 


Zebraniu przewodniczył p. M. Glogier. Po za- 
twierdzeniu sprawozdania Zarządu K. O. zebranie po- 
stanowiło: 1) Polecić Zarządowi Komitetu zwrócić 
się do Komendanta wojskowego miasta o wyjaśnienie, 
jaka sygnalizacja straży jest dopuszczalna, jak również 
z prośbą o zwoloienie remizy i placu straży od po- 
stoju wojsk; 2) zwrócić się do C. K. O. z prośbą 
o zasiłek dla straży w sumie 1000 rb.; 3) wrazie 
otrzymania od C. K. O dwuch par koni, jedną parę 
oddać do dyspozycji straży; 4) wydać straży z fundu- 
szów Komitetu pożyczkę w sumie 500 rb.; 5) posta- 
nowiono poddać rewizji dotychczasową taksę na pro- 
dukty spożywcze pierwszej potrzeby. Następne ze- 
branie odbędzie się o godz. 5 po południu w dniu 
7 stycznia w lokału Spółki Rolnej, Szeroka 3. 


Posiedzenie 30. 


4 MIASSSTTZE. 


Sekcja Sanitarna Komit. Obyw. m. Radomia 
pragnąc uprzystępnić ubogiej ludności korzystanie 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej i apiecznej, zwraca się 
niniejszym do mieszkańców miasta z prośbą o ofiaro- 
wanie sekcji szkła aptecznego, które w wielu domach 
stanowi wprost niepotrzebny balast. bp. aptekarze 
zobowiązali się łaskawie do wydawania lekarstw po 
cenie kosztu z warunkiem jednak przynoszenia wła- 
snego szkła, co jest obecnie koniecznem ze względu na 
jego drożyznę i brak dowozu. Szkło 'takie mogliby 
zbierać stróże domów i po wymyciu go dostarczać 
Sekcji Sanitarnej, (Długa 4, Szkoła Handlowa od 9-ej 
rano do 1 po południu), która gotowa jest płacić po 
1 groszu od sztuki. 

Błoto. Plagą mieszkańców miasta jest błoto za- 
legające chodniki z powodu niedbalstwa stróżów do- 
mowych. Błoto po za przykrością zabrudzenia i ni- 
szczenia obuwia, wnosi się do mieszkań razem z za- 
razkami różnych chorób. Stanowczo więc lekcewa- 
żyć sprawy zmiatania błota z chodników nie można, 
gdyż nie chodzi tu tylko o przykrość chodzenia po 
błocie, ale i o zdrowie mieszkańców. 

= Sprzedaż koni. Onegdajszy „Warszawski 
Dniewnik* zamieścił następujący „rozkaz mińskiego 
wojenno-okręgowego urzędu na teatrze wojny". „Dnia 
16 grudnia roku 1914 m. Mińsk. Celem niesienia 
pomocy poszkodowanej wskutek działań wojennych 
ludności kraju Nadwiślańskiego, Dowódca armji ze- 
zwolił — w granicach wspomnianego kraju — sprzeda- 
wać konie uznane za niezdatne do służby w wojsku, 
przez licytację lub bezpośrednio ludności tego kraju, 
usunąwszy w tym wypadku od licytacji żydów, lub 
wreszcie za pośrednictwem ministerjum spraw we- 
wnętrznych. 

„W tym ostatnim wypadku cena sprzedawanych 
koni nie powinna być wyższa od ceny przeciętnej, 
osiąganej na poprzednich licytacjach w wydziałach 
rezerw końskich. 

„Ogłaszając powyższe „zalecam tym, których to 
w okręgu dotyczy, aby o wszystkich mających nastą- 
pić sprzedażach koni uznanych za niezdatne do służby 
wojskowej, zawczasu zawiadamiali najbliższe władze 
cywilne, celem szerokiego informowania o mającej na- 
atąpić sprzedaży koni. 

„Jednocześnie zawiadomić należy pełnomocnika, 
zajmującego się sprawą niesienia pomocy poszkodowa- 
nej ludności gubernji Nadwiślańskich, urzędnika do 
szczególnych zleceń przy ministerjum spraw wownętrz- 
nych, Isajewa, według adresu: Warszawa, kancelarja 
Generał-Gubernatora'*. 

Podpisał: Główny naczelnik okręgu generał- 
jazdy baron Bausch von Traubenberg. 

Jak się dowiadujemy i w Radomiu również ma 
być dokonywana wyżej wspomniana sprzedaż i to w 


dniach najbliższych. 
Oflary. Zamiast podarków agiezokowiei od Stasia 
dla ubogich do uznania Redakcji rb. 1. 


a. 1w= a 


Z ZIEMI RADOMSKIEJ. 


Wiadomości i korespondencje. 


Z Ostrowca. Ostrowiec opuściły wojska au- 
strjacko-niemieckie przed sześciu tygodniami. Ogoło- 
cona z przedmiotów pierwszej potrzeby osada Ostro- 
wiec odczuwa dotychczas brak artykułów spożywczych, 
zwłaszcza soli. Nie ma również w sklepach nafty. 
Zamówione od kilku tygodni wagony nafty i soli nie 
przychodzą. Zakłady ostrowieckie są nieczynne. Po- 
zostało kilka tysięcy łudzi bez pracy. Z nich część 
wyjechała do Cesarstwa, niektórzy udali się do swych 
rodzin, a reszta cierpi nędzę. 

W cełu niesienia pomocy potrzebującym i naj- 
uboższym utworzył się w Ostrowcu komitet, obejmu- 
jący osadę i kolonje: Bolesławów, Karolinów, Stawiny 
i Klimkiewiczów oraz gminę Częstocice w pow. opa- 
towskim. Obecny skład komitetu jest następujący: 
prezes— proboszcz ks. Adam Adamczyk, wiceprezes— 
Adam Mrozowski, Jan Sowiński, Edward Wołowski, 
Szczepan Bratkowski, Roman Darowski, Franciszek 
Bocheński, Piotr Furtowicz, Tomasz Głowacki, Lucjan 
Sawicki, Stanisław Skoczkowskiji Jan Żakowski. 

Komitet miał wpływów 5,000 rb., z których wy- 
datkował już 3,000 rb. Komitet (sprowadza drzewo 
na opał, stara się o produkty, prowadzi kuchnię bez- 
płatną, wyjednał roboty publicznej około regulacji 
i zabrukowania ulic, wspiera ochronkę, szkołę począt- 
kową, szkołę czteroklasową, zabiega o założenie dru- 
giej ochrony it. p, W kuchni otrzymuje posiłek bcz- 
płatny 350 osób, płatny 100 osób. Komitet udziela 
również pomocy w naturze i pieniądzach żydom. 

W Ostrowcu niema zupełnie aniżkoni, ani paszy. 
Komitet myśli o zakupie dwu par koni. 

W mieście czynne są: dwie kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowe, piekarnia współdzielcza pod ener- 
gicznym kierunkiem p. Jana Szymańskiego oraz sklepy 
współdzielczo - spożywcze. Wkrótce rozpoczyna ró- 
wnież działalność Tow. kredytu wzajemnego. 

Dla niesienia pomocy robotnikom fabryki Klim- 
kiewiczów istnieje komitet fabryczny, który otrzymuje 
fundusze na zapomogi z oddziału głównego w War- 
szawie. W okolicy były wypadki wymuszeń i rabun- 
ków. Ostrowiec na zewnątrz wskutek działań wojen- 
nych nie ucierpiał, Spalony jest tylko most na rzece 
Kamienna. 

Stan cukrowni. „Gazeta cukrownicza” z d. 28-go 
z. m. donosi między innemi, że na terenie wojny jest 
obecnie 27 cukrowni z których kilka jest nieczynych, 
Do cukrowni nieczynnych w r. b. przybywa cukrownia 
Włostów (w pow. Opatowskim), która poniosła bardzo 
poważne uszkodzenia. Cukrownia Rytwiany (5 w. od 
Staszowa) walczy z trudnościami, wynikłemi z powodu 
niemożności zwożenia buraków wobec rekwizycji koni 
iwozów. Podług wszelkiego prawdopodobieństwa Ry- 
twiany nie będą mogły ruszyć. 


Z KRAJU. 


Z Kielc nadchodzą wieści, z których widać, że 
miasto to jest w ciężkich nader warunkach. Podtrzy- 
mywana z Warszawą komunikacja towarowa przez 
Skarżysko nie zapewnia dostatecznego dowozu arty- 
kułów pierwszej potrzeby; stąd w mieście panuje stra- 
szna drożyzna, a nawet wyzysk. Z powodu przepeł- 
nienia miasta zajęte są wszystkie hotele i wolne dotąd 
lokale. W restauracjach za talerz zupy żądają 40 kop., 
za kawałek mięsa 1 rb., za tabliczkę czekolady w skle- 
pach 75 kop. Tytoniu brak. Komitet zabiega o spro- 
wadzenie artykułów  najpotrzebniejszych, jak dotąd 
jednak bezskutecznie. 

50 miljonów rb. kredytu dla Królestwa. Rada 
ministrów zaaprobowała wniosek5ministra skarbu o ut- 
worzeniu w trybie art. 87 specjalnego funduszu po- 
życzkowego dła niesienia za pośrednictwem warszaw- 
skiego oddziału Banku państwa, pomocy kredytowej 
prywatnym instytucjom bankowym w gubernjach Kró- 
lestwa Polskiego oraz w gub. chełmskiej i częściach 
powiatów gub. grodzińskiej kowieńskiej. 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę drogim 
nam zwłokom Ś. p. 


Antoniego Górskiego 


składa serdeczne „Bóg zapłać” Rodzina. 
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Wczoraj o godz. 11 rano ze stacji 
kolejowej zginęła para koni, jeden 


. a 
Zginęły konie, gniady ze strzałką, drugi kaszta- 


nowały, trzy nogi białe. Konie mają wycięte na zadach nu- 
mery: z jednej strony 177 — z drugiej 201 i 202. Znalazca 
GEE 43 zechce do nożyk, Gtojńażi ik CHOC 


(Ałopiet 


POTRZEBNA ZARAZ 


mość w Redakcji. 


do do Redakcji potrzebny 
uczciwy, umiejący 
czytać i pis i pisgćj 3 


zdolna służąca do 


wszystkiego. _ Wiado- 
3 


Druk „J. K. Trzebiński *— Radom. 


